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Mordowanie księży -  deportacje -  rekwizycje

LW Ó W , 12. 4. —  Mimo, że bolsze­
wikom nie udało się na Wschodzie 
ły s k a ć  daleko zakreślonych celów 
Swej w ielkiej ofensywy, to jednak w  
kilku miejscach okręgu Galicji prze­
kroczyli oińi granicę Generalnego Gu­
bernatorstwa.' Tym  samym też poraź 
pierwszy od roku 1941 wkroczyli oni 
Ponownie na obszary, zamieszkałe 
Przez Polaków. i

Ostatnie przeciwakcje niemieckie, 
W toku których —  jak to również 
Podkreślają niemieckie komunikaty 
Wojenne z ostatnich dni —  odrzuco- 
1110 bolszewików, nastrzęczały m ożli­
wość zebrania interesującego mate­
riału, dotyczącego zachowania się 
bolszewików wobec polskiej ludności. 
Specjalny sprawozdawca agencji „T e  
*6press”  donosi w  związku z tym  z 
*ejonu frontowego co następuje:

Jak sią dowiedziałem od wia- 
tygodnych, naocznych świadków, 
Yf°iska bolszewickie interesują 
s,9 szczególnie dwiema sprawa- 

natychmiastową rekrutacją 
Mężczyzn oraz konfiskatą odzie­
ży, a przede wszystkim środków 
żywności, bydła i zboża.
, Poza tym  w  ustosunkowaniu się 
bolszewików do Polaków, które do- 
bfze jeszcze pamiętają w  Galicji z 
poświadczeń, wyniesionych w  latach 
1939— 1941, nic się nię zmieniło. Już 
*i®raz można zanotować liczne nowe 
deportacje polskich rodzin w  głąb 
Związku Sowieckiego, jakkolwiek wa 
r^nki, panujące w  bezpośredniem po­
bliżu frontu, ' bardzo utrudniają 
stwierdzenie tego rodzaju faktów.

Na specjalną nienawiść bolsze­
wików, a mianowicie jednostek 
NKWD, postępujących tu i poza 
Rajskami frontowymi, są naraże-
1,1 księża. Ze wszystkich części 
^schodnio-galicyjskiego pasa 
fo n ic zn ego  nadchodzą w iado­
mości o wypadkach, targnięcia 

bolszewików w  haniebny spo 
spb i w  bestialskiej form ie na ży- 
Cle i mienie duchownych.

W  pewnej parafii w  pobliżu Tar­
nopola, bolszewicy zastrzelili niedaw­
no z zasadzki miejscowego probosz- 
c?a. K iedy w  kilka dni później miał 
Sl? odby pogrzeb zabitego probosz- 
®2a. bolszewicy nagle otoczyli cmen-

Następnie kilku bolszewików 
przystąpiła do w ikarego księdza 
'■owiclowskiego, który miał od­
mówić modły żałobne, sponiewie 
^oli g g w  niedający się opisać 
*Posób, a w  końcu powalili na 
jbemię i przecięli żywcem piłą. 
■*odcsaos kiedy wikary umierał 
"^ród okropnych cierpieli, bolsze 
” tey zanieczyszczyli grób, w któ- 
ytn miejscowy proboszcz miał 

yó pochowany.
.świadkami tego zajścia byli wier- 

n* . z ta łej gminy, którzy pragnęli 
wz!ąć udział w  pogrzebie. Bolszewicy 
, karabinami, wymierzonymi do 
trZału, trzymali ich w  szachu, nie 

Pozwalając ruszyć się z miejsca.
innej miejscowości proboszcz 

Wiśniowski został napadnięty na o- 
wartej ulicy, przy czym pobito go 

Prawie do nieprzytomności, a po od­
ę c iu  mu języka, zadeptano butami 
^ ś m ie r ć .
^bezpośrednio pojiem bolszewicy u- 
, ‘ jidziiy polowanie na mieszkańców 

i  Wsi, Polaków, ośmiu z  nich za­

w lekli pod kościół m iejscowy i tam 
położyli trupem wystrzałami z auto­
matycznych pistoletów.

Również plebania Toporów stała 
się widownią niskich instynktów ban­
dytów bolszewickich. Znaleźli oni 
tam tylko wikarego, ks. Kuczyńskie­
go oraz szwegierkę miejscowego pro­
boszcza. Oboje zostali na miejscu za­
strzeleni, zaś plebanię splondrowano.

Zwłoki wikarego powleczono 
po błocie ulicznym aż przed ko­
ściół i tom drutem kolczastym 
przywiązano do krucyfiksa.

W  pewnej miejscowości kolo Bro­
dów banda żołnierzy arm ii czerwonej 
napadła na miejscową plebanię kato­
licką. Całe mieszkanie proboszcza zo­
stało zdemolowane, on sam został 
zabity dziewięciu uderzeniami bag- 
gnetów. K iedy bolszewicy usiłowali 
podpalić kościół, zostali niespodzie­
wanie zaskoczeni przez niemiecki 
oddział wywiadowczy. W yw iązała się 
krótka, gwałtowna utarczka ogniowa, 
po czym bolszewicy uciekli.

W zorem  okupacji Galicji z roku 
1939, bolszewicy natychmiast po 
swym wkroczeniu rozpoczęli na w ie l­
ką skalę przymusowe deportacje ro­
dzin polskich w  głąb Związku Sowiec­
kiego. Z okręgu Toporów, stosunkowo 
małej miejscowości, w  ciągu kilku 
zaledwie dni obecności bolszewików, 
aresztowano niemniej niż 50 polskich 
rodzin i wysłano na roboty przymu­
sowe na Syberię. Chodzi tu wyłącz­
nie o kobiety, dzieci i mężczyzn li­
czących powyżej 60 lat. Natychmiast 
mężczyźni od 15-go roku życia zostali 
natychmiast wcieleni do służby w o j­
skowej. Jak stwierdzono dialej, bol­
szewicy na okupowanych przez siebie 
obszarach Wschodniej ' Galicji dopu­
szczali się w  sposób wprost nieopi­
sany rabunków na ludności. Bez 
względu na jakiekolwiek okoliczności 
zdzierano ludziom obuwie z nógi i 
zabierano je. Szczególne zaintereso­
wanie okazywali czerwonoarmiejscy 
dla ubrań zimowych, zwłaszcza futer 
i watowanych części odzieży. Rów­
nież kobiety musiały oddawać swoje 
ubrania zimowe.

W szystkie • zapasy zboża, nawet 
przeznaczone przez ludność wiejską 
dla wiosennych zasiewów, zostały 
zarekwirowane. Wszystkim  chłopom 
odebrano całe bez wyjątku bydło i 
odprowadzono je  narazie do natych­
miast zorganizowanych kołchozów. 
Kierownikami 'takch kołchozów za­
mianowano w kilku dokumentarnie 
stwierdzonych wypadkach wypusz­
czonych na wolność zbrodniarzy lub 
członków band.

Jak w  zakończeniu donosi nasz ko­
respondent, z każdą godziną nadcho­
dzą nowe sensacyjne szczegóły o me­
todach postępowania bolszewików. 
Wiadomości te potwierdzają w  całej 
rozciągłości to wszystko, co dotych­
czas doniesiono na ten temat-

LW Ó W , 13. 4. —  Specjalny kores­
pondent agencji „Telepress“ donosi z 
terenu operacyjnego:

Wojska Sowieckie po wtargnięciu 
do wsi Huciska koło Brodów „are­
sztowały" tara 6-ciu polskich chło­
pów, którym nie można było zarzu­
cić nic więcej, jak  tylko to, że nie 
w yp iera li się, iż  są Polakam i. Czer­

woni żołnierze zabarykadowali ich 
w  pewnym domu i zapalili na nim 
dach. Jeden z uchodźców, którego 
żona pod wrażeniem tego straszli­
wego przeżycia doznała ataku nęrwo- 
wego, zeznał, że okrzyki boleści nie­
szczęśliwych o fiar bolszewickich mor­
derców i rozdzierające płacze ich żon 
i dzieci słychać było przez pół godzi­
ny na całą wieś. Jeden z czerwo- 
noarmiejców oświadczył szyderczo, że 

„z  Polakami jeszcze się pora­
chujemy".

*  *  *

LW Ó W , 12. 4. —  Specjalny kore­
spondent agencji „Telepress“  donosi 
z terenu operacyjnego:

W  nocy z  1 na 2 kwietnia .około 
godziny 24-ej oddział wojsik bolsze­
wickich, liczący około 300 ludzii, na­
padł na wieś Zagóra. Patrolam i li­
czącymi 3— 4 żołnierzy wkraczali oni 
do domów wieśniaków i tam zapyty­
wali ozy dana rodzina jest narodowo­
ści ukraińskiej, czy polskiej. Mordo­
wano jednak osoby przynależne tak 
do jednej, jak i  drugiej narodowości. 
Mordowano osoby obojga płci i k aź j 
dego wieku. W ielką rzeź urządzono 
w  pewnym domu, w  którym  znajdo­
wała się rodzina uchdźców. Gospo­
dynie-domu, dwie stare kobiety leża­
ły  na swych łóżkach pławiąc się w  
w  krw i, podczas gdy rodzina uchodź­
ców złożona z męża, żony, dwóch có­
rek w  wieku 20 do 30 lat i 1Q-Ietni 
syn leżeli wyciągnięci na podłodze, 
„zlikw idowani" wystrzałem  w  kark. 
Obie córki zostały w  zwierzęcy spo­
sób zgwałcone. Jedna z  nich znajdu­
jąca się w  środkowym okresie ciąży, 
została okrutnie pokaleczona ciosa­
mi nożów w  lew y boik i twarz, po­
nadto odcięto je j język. Chłopcu ude­
rzeniem kolby strzaskano zupełnie 
ramię.

W  innym wypadku ojciec pewnej 
dziewczyny został zamordowany w  
je j oczach. Następnie ją  samą zam­
knięto w  stodole, którą podpalono, 
tak że dziewczyna żywcem spłonęła. 
Dalej dwie młode dziewczyny zostały 
zapędzone do stodoły i tam zamordo­
wane. Również na nich stwierdzono 
ślady zgwałcenia.

W  innym domu wymordowano całą 
rodzinę. Trzyletn i syn i nieco starsza 
córka leżeli zamordowani w swych 
łóżkach, podczas gdy  rodzice znale­
zieni zostali martwi, wyciągnięci na 
podłodze.

*  *  *

LW Ó W , 12. 4. —  Z rejonu fron to­
wego nadchodzą nieustannie nowe 
wiadomości, które dowodzą jak i los 
bolszewicy postanowili zgotować lud­
ności polskiej.

W  miejscowości Turcze, w  majątku 
adwokata Bogusza zjaw iła się grupa 
sowieckich funkcjonariuszy.

Oświadczyli oni, ie  mają pole­
cenie aresztowania go, ponieważ 
sympatyzuje z polskim rządem e- 
migrccyinym w Londynie.

Boguszowi udało się dzięki p rzy­
padkowi zmylić uwagę oprawców boi. 
szewickich. Uciekł on i z kryjówki 
znajdującej się w  pobliżu obserwo­
wał jak bolszewicy plądrowali jego 
całą posiadłość. Następnie uprowa­
dzili bydło, a wszystkie zabudowania 
majątku podpalili.

Jak  w ygląda rzeczywistości „u­

wolnienie’1 przez bolszewików, opo­
wiadali shpecjalnemu koresponden­
towi agencji ,Telepress“  cywilni u- 
chodźcy polskiej narodowości z rejo­
nu Ołyki. Po całodziennym błądzeniu 
w  okolicy udało im się zbiec tylnym  
strażom bolszewickim i  niepostrzeże­
nie dotrzeć do niemieckich linii. Oto 
ich opowiadana o  wypadkach, jakie 
rozegrały się w  chwili wkroczenia 
czerwonych hord do Ołyki: 

Czerwonoarm iejcy po wkroczeniu 
do Ołyki w targnęli do domów cyw il­
nych mieszkańców i splądrowali tę 
miejscowość doszczętnie. W  szczegół 
ności poszukiwali oni za środkami 
żywności, co w  niektórych okolicach 
doprowadziło już do katastrofy gło­
du. W ybranych natychmiast męż­
czyzn w  wieku od 16 do 65 lat po­
dzielili oni na trzy  grupy: pierwsza 
grupa została natychmiast wcielona 
do czerwonej arm ii; druga grupa o- 
bejmująca mężczyzn niezdolnych do 
służby wojskowej została przygoto­
wana celem przetransportowania na 
Syberię, zaś trzecia grupa obejmo­
wała tych, k tórzy m ieli być zastrzele­
ni. W  grupie złożonej z pięciu ludzi, 
którzy m ieli być natychmiast zastrze 
leni, znajdowało się trzech Ukraiń­
ców i  dwóch Polaków. Po stwierdze­
niu ich przynależności narodowTej od­
dano Ukraińców czerwonoarmiejcom 
narodowości , polskiej, a Polaków 
czerwonoarmiejcom narodowości u- 
kraińskiej. Zastrzelenia dokonali 
czerwonoarmiejcy z wielkim  entuzja­
zmem w  obecności w iększego tłumu.

Grzegorz Sławuta, urodzony 6-go 
listopada 1920 1920 r. z zawody rol­
nik, żonaty, ojciec dwojga dzieci, o- 
powiada co następuje:

„K iedy  w  dniu 6 marca począł się 
zbliżać do naszej wsi silny rozgwar 
walki, uciekliśmy do sąsiedniej wsi 
Szepel, gdzie bolszewicy dogonili 
nas iodesłali z powrotem do naszej 
wsi. Tam czerwonoarmiejcy zrabo­
wali już' nasze świnie i  całą odzież. 
Po naszym powrocie dowiedzieliśmy 
się, że czerwonoarmiejcy odebrali 
również wszystkie buty nadające się 
do użytku. Z posuwającymi się w o j­
skami sowieckimi przybył także pe­
wien dawniejszy komunista z naszej 
wsi, którego bolszewicy zamianowali 
burmistrzem. Z sąśiedniej wsi doszły 
nas wiadomości, że zmobilizowano 
tam wszystkich mężczyzn zdolnych 
do służby wojskowej w  liczbie 70. 
Podzielono ich na trzy  grupy: pierw­
sza grupa została przeznaczona na 
front, druga do więzienia, trzecia 
grupa do zastrzelenia. Celem unik­

nięcia tego losu zbiegliśmy do lasu, 
a następnie dalej do Ustrzyc- Tam  
dowiedzieliśmy się od pewnego zna­
jom ego wieśniaka, że bolszewicy w  
okupowanych przez siebie wsuch u -  
tworzylii kołchozy. Dowiedzieliśmy się 
także, jak przebiega front. Przebi-, 
jaliśm y się dalej po przez bagna i  
lasy, aż wreszcie dóstaliśmy się na 
niemiecki rejon frontowy. Tam uda­
liśmy się w  kierunku miejscowości 
Litwa, celem odszukania naszych1 
znajomych. Zatrzym ali nas następ­
nie żołnierze niemieccy i  odprowa­
dzili dalej. Zamierzaliśmy cofać się 
tak daleko, aby czerwonoarmiejcy 
już nas nigdy nie zdołali dogonić, 
nawet gdybyśmy musieli iść aż do 
Niemiec. Narazie pragniemy zatrzy­
mać się unaszych znajomych, a pó­
źniej powrócić do naszej w s i*

*  *  *

LW Ó W , 13. 4. —  Pewien uchodź­
ca z Tarnopola, któremu Udało się 
uciec z miasta przed jego ostatecz­
nym okrążeniem, opisuje następująco 
swoje przeżycia:

„N a  początku walk w  mieście u -  
ciekliśmy z mieszkań do jednej z 
piwnic. Było nas razem około 50 
mężczyzn, kobiet i  dzieci. O świcie 
usłyszeliśmy jak bolszewiccy krasno­
arm iejcy krzyczą przed wejściem do 
piwnicy. K iedy starali się wyłamać 
butami drzwi, jeden z nas mężczyzn 
wyszedł do yjścia piwjiicy i zawołał: 
„N ie  strzelajcie, tu nie ma żadnych 
żołnierzy, tylko cyw ile". Wr-tej chwi­
li oddano do tego człowieka strzał 
i  pistoletu, który nie tra fił go tylko 
dlatego, poniew.aż mężczyzna ten stał 
jeszcze wewnątrz piwnicy. Przed 
drzwiami jakiś inny bolszewik, moża 
oficer, zawołał: „T eraz nie strzelaj­
cie, bo możecie trafić własny patrol, 
który idzie przed nami“ .(

Inna sąsiadka, którą znam bardzo 
dobrze, opowiadała mi następujący 
wypadek: W  Tarnopolu kilku żołnie­
rzy  bolszewickich przyszło do pewne­
go domu i uderzeniami butów oraz 
kolb zażądało wpuszczenia do środka. 
Dom miał dwa pokoje. W  jednym 
mieszkała niezamężna właścicielka 
domu Tekla Czubata, w drugim Po­
lak, krawiec Barylski. Cierpiał on na 
gruźlicę i nie podnosił się prawie z 
łóżka. Ponieważ oboje bali się otwo­
rzyć drzwi, żołnierze poczęli do nich 
strzelać przez wszystkie okna. Praw­
dopodobnie strzelali amunicją zapa­
lającą, ponieważ zapaliła się pościel 
na łóżku, a w końcu zajął się ogniem 
cały dom. W  międzyczasie inni bol­
szewicy wyłamali drzwi. Wpadli oni

Glos dnia
Organ portugalskiego legionu pi­

sze ?
Komunizm jest i  zawsze będzie' 

nieprzyjacielem we wszystkich kra­
jach i  przeciwko wszystkim naro 
dom na ziemi- Jest on głównym 
winowajcą te j okrutnej wojny, w 
którą uwikłane zostały w | Ikie mo­
carstwa. Dąży on tylko, aby pozo­
stać wyłącznym zwycięzcą. To mu 
szą wszyscy legioniści mieć przed 
oczyma. W ielu Portugalczyków, 
którzy jeszcze do neidawna w ie­
rzyli, że komunistyczne niebezpie­

czeństwo już nie iistnieje dla za­
chodniej Europy, obecnie nabrali 
innego przekonania.

Dziś już nie wierzą w  jakieś 
przekształcenie się Rosji Sowiec­
kiej, ani też nie mówią o rozw ią­
zaniu kominternu luz zniesieniu 
„międzynarodówki" jako hymnu 
Unii Sowieckiej, ani też o tolerancji 
religijnej potentatów z Kremla. Je­
szcze zawczasu otwarły się im oczy 
i propaganda „przychylna dla So­
wietów" straciła wszelki urok i 
wszelkie iluzję .



ido domu i kobietę liczącą około 38 
łat wywlekli za włosy na podwórze. 
Mężczyzna sbhronił się na piec, w y ­
wleczono go jednak również za nogi 
na podwórze. Żołnierze tratowali ko­
bietę butami i  bili ją ' kolbami. M ęż­
czyznę chcieli zastrzelić twierdząc, 
jakoby strzelał do żołnierzy,

W  innym domu bolszewicy również 
zażądali wpuszczenia ich. K iedy im 
jednak nie otwarto, ponieważ nie by­
ło już nikogo w ' domu, rzucili popro- 
stu granat ręczny przez okno, wsku­
tek czego całe urządzenie wewnętrz­
ne zostało zdemolowane. Jeden z 
moich uczniów ze szkoły rzemieślni­
czej Bogdan Masurak opowiadał mi, 
że w  nocy wtargnęło kilku żołnierzy 
do domu jego rodziców. Zrabowali 
oni wszystkie wartościowe przedmio­
ty, jak zegarki, precioza, bieliznę i 
wszystko co. tylko m ogli wziąć ze 
sobą, a następnie całe urządzenie 
mieszkania zniszczyli. Charaktery­
stycznym jest, że bolszewicy wszyst­
kie osoby cywilne, mieszkające na 

. zachód od b. granicy polsko-ukraiń­
skiej nazywają Polakami, bez w zglę­
du . na to czy są oni narodowości 
ukraińskiej lub innej. Wszystkich 
tych ludzi nienawidżą oni i przy tym 
prześladują. Pewien mężczyzna, któ­
rego spotkałem już po opuszczeniu 
Tarnopola opowiadał mi następujące 
własne przeżycia: M ieszkał on ze
swą żoną i teściową w  jednym domu. 
W  nocy przybyło trzech ,,komandi- 
rów ”  i zażądało, aby żona ugotowała 
natychmiast jedzenie dla 16-tu ludzi. 
Rozkaz ten natychmiast spełniono, a 
wówczas żołnierze powrócili i po-żęli 
jeść. Przynieśli oni kilka skrzyń z 
wódką ,winem i szampamem i rozpo­
częli dziką pijatykę. W  końcu jeden 
z „komandirów” , który był już 'moc­
no pijany, wstał, wyciągnął pistolet 
i  powiedział: „Jesteśmy już zgutieni 
i  musimy umrzeć, a wobec tego Po­
lacy muszą także umrzeć". Poco ma­
m y umierać za Połakóol?” 

Nieejdnokrotnie słyszałem Pola-, 
ków, którzy byliby zadowoleni, gdy­
by prizyszli tu bolszewicy. N ie chcą 
oni iść z Niemcami, ponieważ przy­
puszczają. że u bolszewików będą 
m ieli dobrze. Sądzą oni, że Otrzyma­
ją  wałsny rząd i że wszystko będzie 
znowu tak jak  dawniej, a może na­
w et jeszcze lepiej. Miałem w  Tarno­
polu pewnego przyjaciela Polaka, 
który wprawdzie nie jest tego zda­
nia, nie był on jednak w  stanie, we 
właściwym . czasie ze swą żoną i 
dwojgiem  dzieci opuci miasta. Po­
stanowił on wobec tego pozostać w  
Tarnopolu, nawet gdyby tam przy­
szli bolszewicy. K iedy jednak ujrzał 
potem pierwszych bolszewików, któ­
rzy  w targnęli do miasta powiedział, 
że wolałby żyć u Niemców, nawet 
w  więzieniu i jeść choćby raz dzien­
nie kawałek suchego chleba, niż u 
bolszewików używać „wolnćści” . U 
Niemców bowiem przecież lepiejby 
mu się powodziło” .,.

S U K C E S  OBRONNY POD PSKOWEM
Nowe zdobycie w rejonie Stanisławów - Tarnopol

Udaremnienie bolszewickiej próby okrążenia koło Kamieńca
Naczelna Komenda Niemieckich Sił 

Zbrojnych donosi z GŁÓWNEJ K W A ­
TERY FUHRERA w  dniu 8 kwietnia: 

Na Krymie załamały się lokalne ata-. 
ki sowieckie na przyczółku . mosto­
wym Siwasz i na przesmyku lądowym 
Perekop. Rumuński 33-ci pułk piecho­
ty, który w ostatnim czasie kilkakrot­
nie wyróżnił się w walkach obron­
nych, po uporczywej walce wyparł 
w natychmiastowym przeciwypadzie 

'"siły nieprzyjacielskie, które włamały 
się. ,

Na północ od Odessy i są w toku 
ciężkie walki z atakującymi dalej bol­
szewikami. Na wschód od dolnego bie­
gu Dniestru oraz pomiędzy Dniestrem 
a Prutem wojska niemieckie i rumuń­
skie odparły ataki sowieckie oraz roz­
biły w toku własnych przeciwwypa- 
dów grupy sił nieprzyjacielskich.

Pomiędzy Czcrniowcami a Tarnopo­
lem ataki formacyj armii lądowej i od­
działów SS. poczyniiy także wczoraj 
dobre postępy mimo największych 
trudności terenowych.

Obrońcy Tarnopola odparii ubiegłej 
nocy wielokrotne silne ataki sowiec­
kie. W  rejonie na południe i na pół­
noc od Brodów wojska nasze w róż­
nych miejscach wyparły bolszewików 
i rozproszyły wycofujące się w nieła­
dzie kolumny nieprzyjacielskie. Prze- 
ciwataki bolszewickie załamały się. 

Koło Kowla doszło do zaciętych 
walk lokalnych. Na północ od miasta 
załamały się powtarzane ataki nie­
przyjacielskie.

Silne eskadry bojowe przeprowa­
dziły w  nocy ubiegłej ciężki atak ha 
nieprzyjacielskie centrum dowozowe 
Kijów. W  rejonie wyznaczonych ob- 
jektów zaobserwowano silne eksplo­
zje  S rozległe pożary.

Na południowy wschód od Ostrowa 
i na południe od Pskowa bolszewicy 
wspierani licziiymi czołgami i silnymi 
formacjami samolotów bliskiego wspar 
cia podjęli znowu kilkoma dywizjami 
strzeleckimi swe próby przełamania. 
Załamały się one po ciężkich i zmien­
nych kalkach. Zniszczono 62 czołgi. 
Oczyszczanie małych lokalnych wła­
mań jest w toku.

Na froncie Narwy atak naszych 
wojsk poczynił dobre postępy mimo 
zażartego oporu nieprzyjacielskiego.

Na frontach włoskich nasze oddziały 
wypadowe zadały nieprzyjacielowi 
wysokie krwawe straty.

Jednostki lotnictwa niemieckiego 
i włoskiego zestrzeliły w  dniu 7 kwie­
tnia nad obszarem Włoch 17 samolo­
tów nieprzyjacielskich.

Na morzu Egejskim okręt ubezpie­
czający zatopił nieprzyjacielski ża­
glowiec motorowy.

Naczelna Kommenda Sił Zbrojnych 
donosi z 'GŁÓWNEJ KW ATERY FUH­
RERA w dniu 9 kwietnia:

Na Krymie bolszewicy atakowali 
wczoraj na szerokim (roncie ną przy­
czółku desantowym nad . Siwaszem 
oraz koło Perekopu. Wojska niemiec­
kie i rumuńskie udaremniły wszystkie 
próby przełamania się nieprzyjaciela 
i zniszczyły pewną liczbę czołgów. Si­
ły nieprzyjacielskie, które włamały się. 
odrzucono w kontrataku.

Na pól u peny7 zachód od Odessy 
trwają nadal ciężkie walki.

W e wschodniej Bukowinie rumuń­
skie wojska ubezpieczające toczą wal­
kę z napierającym powoli nieprzyja- 
cielem.

W  rejonie Kamieńca Podolskiego
silniejsza niemiecka grupa bojowa zło­
żona z formacyj armii lądowej oraz 
SS, pod naczelnym dowództwem gene­
rała broni pancernej Hube, udarem­
niła, w. 14 dniowych w alkach 'z prze­
ważającym znacznie liczebnie nieprzy­
jacielem próbę okrążenia jej. Po za­
żartym zmaganiu przełamano forma­
cje nieprzyjacielskie, stawiające za­
żarły opór i wywalczono połączenie 
z wojskami armii lądowej orazv SS: 
atakującymi od zaehodu, celem przy­
niesienia odsieczy. Z bolszewikami 
nacierającymi nieustannie od wscho­
du, północy i południa nasze formacje 
czołgów i piechoty prowadziły zażar- 
lą walkę obronną i przy użyciu stra­
ży tylnych. Prócz wysokich krwa­
wych strat. nieprzyjaciel utracił 
w łych walkach 352 czołgi i działa 
szturmowe, 190 dział, jakoteż znacz­
ne ilości materiału wojennego wszel­
kiego rodzaju.

Lotnictwo, pomimo niekorzystnych 
warunków atmosferycznych, wspie­
rało w pełnych poświęcienia akcjacli 
walki toczone n a . ziemi formacjami 
bojowymi i transportowymi pod na­
czelnym dowództwem generął-pułkow- 
nika Desslocha, Lotnictwo przyczyni­
ło się tym samym decydująco do uda­
nia się operacji.

Pomiędzy Stanisławowem a Tarno­
polem wojska niemieckie i węgierskie 
odm iciły  bolszewików dalej ku 
wschodowi i zdobyły liczne miejsco­
wości. Na południe i na północ od 
Brodów nasze ataki doprowadziły do 
zamknięcia mniejszych luk fronto­
wych.

Podczas ostatniej nocy silne forma-

Rozkaz dzienny marszałka Antonescu do armii
BUKARESZT. 13. 4. —  Szef pań­

stwa mafszałek Anlońescu wydał z 
GŁÓWEJ K W ATERY RUMUŃSKIEJ 
rozkaz dzienny do armii, k ló fy  brzmi 
następująco:

„Żołnierze! Nieprzyjaciel przekro­
czył Prut, zalał Bukowinę i wtargną! 
na obszar Besarabii i Mołdawii. Za­
czyna się dla nas nowa seria gwałtow­
nych walk. Dzięki waszej dzielności 
i waszej walce rozstrzygnie się los o j­
czyzny i ziemi rumuńskiej. Dzięki wa­
szej woli zwycięstwa w obecnych cięż­
kich chwilach spełni się idea wielu 
lat, pełnych wysiłków i krwawych 
ofiar.

Żołnierze! Trwając niewzruszenie w 
postawie zwróconej przeciw nieprzy­
jacielowi pamiętajcie o wskazaniach 
waszych przodków i bierzcie sobie ja ­
ko przykład waszycli kolegów, którzy 
na Krymie stawiają bohatersko opór 
i zdaleka od ojczyzny pełnią straż 
przed naszymi drogimi granicami. Je­
stem przekonany, że Wy, którzy , wal­
czycie o granice ojczyzny wśród W a­
szych zagrożonych domów rodzin­
nych, nie okażecie się od nich gorsi.

Żołnierze! U boku dzielnych niemie­
ckich towarzyszów broni, walcząc od 
trzech lat, pokonaliście kolejno licz­
ne armie. Pokonaliście straszliwe zi­
mowe burze śnieżne. Dzisiaj posiada­
cie święty obowiązek w ciągu obecnej 
wiosny, która będzie stanowiła okres 
naszego oswobodzenia przeszkodzić 
nieprzyjacielowi w rozszerzeniu jarz­
ma swojego niewolnictwa na naszych 
mołdawskich braci.

Żołnierze! Posiadacie doświadczo­
nych i dzielnych dowódców. Posiada­
cie obecnie lepszą broń i liczniejsze 
oraz lepiej wyszkolone jednostki, niż

nil początku wojny. Wnosicie do' wal­
ki zdecydowaną wolę narodu, bronią­
cego swej ziemi, a w Waszych zdecy­
dowanych sercach i w Waszych mu­
skularnych ramionach posiadacie naj- 
silnijcszą broń: sprawiedliwość naszej 
sprawy. Dopomoże ona nam także dzi­
siaj do zwycięstwa, ponieważ walka 
urasta do punktu kulminacyjnego o- 
becnych zmagań. Waszą ofiarą speł­
niacie życiowe przeznaczenie naszego 
nrodu. Waszą dzielnością i Waszą o- 
fiarą sprawicie, że ofiary i cierpienia 
Waszych przodków nie były daremne. 
Dzisiaj walczycie i zwyciężacie nad 
Prutem, jutro' jednak będziecie wal­
czyć i zwyciężać nad nowoodzyskany-

mi granicami starego księstwa Mołda­
wii. Życie Waszych rodziców i dzieci 
żąda tego od Was. Przeszłość ojczy­
zny nakazuje Wam to. Pokażcie naro­
dowi, że umiemy umierać, aby zwy­
ciężyć. Pokażcie światu, że umiemy 
zwyciężać, aby nic umrzeć.

Żołnierze! Wasi rodzice i Wasze 
dzieci, król i Ojczyzna położyli swoje 
wszystkie nadzieje w Was. Nasi 
dzielni polegli, kiórzy ponieśli śmierć 
w niezliczonych walkach na przestrze­
ni stuleci i nasi dzielni przodkowie 
patrzą na Was i dodają Wam otuchy. 
Idźcie za ich przykładem.

Marszalek Antonescu".

Skiatsczita akcja wojsk wę-gimkSch 
koto Stanisławowa

B E R LIN , 12. 4. —  W  nocy na 2 
kwietnia udało się bolszewikom przy 
wykorzystaniu gwałtownej burzy 
śnieżnej przeprawić się na północ 
od Stanisławowa przez Dniestr w si­
le około jednego batalionu. Stojące 
tam placówki węgierskie zostały po  ̂
czątkowo odjiarte tak, że bolszewicy 
zdołali następnego dnia utworzyć 
przyczółek mostowy szerokości kilku 
kilometrów i około 3 km głębokości.

Stojący na tym  odcinku batalion 
honwedów przystąpił jednak do prze- 
ciwwypadu. zanifn jeszcze bolszewicy 
byli. w stanie umocnić zyskany obszar 
i ściągnąć posiłki. Mimo, że W ęg rzy1 
nie rozporządzali zupełnie ciężką 
bronią i na terenie pokrytym wysoką 
warstwą śniegu posuwali się z naj­
większym trudem po krótkiej walce 
wyparli bolszewików z zachodniej

części przyczółka mostowego.
Wobec tego bolsc/.wicy z północne­

go brzegu rzeki poczęli ostrzeliwać 
honwedów z artylerii i granatników 
W ęgrzy jednak wykorzystując każdą 
przerwę w  ogniu posunęli się na­
przód i ścieśnili pozostałe jeszcze 
resztki sowieckiego przyczółka mo­
stowego kolo wsi Jezupol do małego 
kawałka o średnicy około 500 m,

W  dniu 4 kwietnia nastąpiło osta­
teczne oczyszczenie przyczółka. W ę­
g rzy  .rzucili się szturmem na pozycje 
sowieckie. Główną część bolszewików 
zniszczono w ich dolach strzeleckich 
lub wzięto do niewoli. Tylko rozpro­
szone resztki zdołały uciec poza rze­
kę. V/ ten sposób południowy brzeg 
Dniestru, stojący w zasięgu tej wę­
gierskie j  dyw izji, znajduje się zno­
wu silnie w je j rękach.

cje niemieckie saniolotów bojowych 
zaatakowały z wielką i skutecznością 
dworzec kolejowy Pastow.

Na południowy wschód od Ostrowa 
i na południe od Pskowa, nacierający 
również wczoraj znowu bezskutecznie 
bolszewicy ponieśli bardzo% ciężkie 
straty.

Na froncie Narwy nasze ataki na 
zacięcie broniącego się nieprzyjaciela 
doprowadziły do oczyszczenia jedngeo 
punktu włamania powstałego w po­
przednich dniach walk. Znaczniejsze 
siły bolszewików okrążono przytym i 
zniszczono.

Z Włoch nie zaraportowano oprócz 
obustronnej działalności oddziałów 
zwiadowczych i wypadowych o żad­
nych ważniejszych wydarzeniach.

Niemieckie formacje saniolotów bo­
jowych zaatakowały w dniu wczoraj­
szym bombami i bronią pokładową 
z zaobserwowanym skutkiem punkty 
oparcia band komunistycznych w re­
jonie chorwackim.

Podczas nalotu silnych północno- 
amerykańskich formacyj bombowców 
nad Niemcy środkowe wywiązały się 
w południe dnia 8 kwietnia gwałtow­
ne walki powietrzne. Niemieckie my­
śliwce oraz artyleria przeciwlotnicza 
zestrzeliły 8  samolotów pólnoćno-amc- 
rykańskich, w ezyin 65 ezteromotoro- 
wych bomboweów. W  kilku miejsco­
wościach Niemiec zachodnich i środ­
kowych, a zwłaszcza w rejonie Braun- 
schweig, powstały szkody w budyn­
kach i straty w ludziach.

Kilka nieprzyjacielskich samolotów 
nękających przeleciało ubiegłej nocy 
nad obszarem zachodnio-niemieckim.

Naczelna Komenda Niemieckich Sił 
Zbrojnych donosi z GŁÓWEJ K W A ­
TERY FUHRERA w dniu 10 kwietnia:

Na przyczóiku desantowym Siwaszu 
Dna przesmyku lądowym Perekopu 
gwałtowność ataków nieprzyjacielskich 
wfmogła się. W  toku są cięż.kie walki 
z przeciwnikiem, który włamał się na 
poszczególnych odcinkach.

W  rejonie Odessy nasze wojska w 
dalszym ciągu toczą ciężką walkę 
obronną. W  związku z przewidziany­
mi ruchami samo miasto opróżniono 
po zniszczeniu wszystkich urządzeń 
ważnych ze względów wojennych, do­
konanym po wielotygodniowym przy­
gotowaniu, oraz po zakończeniu od­
transportowania wszystkich statków, 
pojazdów i innych materiałów wojen­
nych.

Z obydwu stron miejscowości Orhei
załamaiy się alaki sowieckie. W  prze- 
ciwataku oczyszczono włamanie.

W e wschodniej Bukowinie wojska 
niemiecko-rumiińskie także wczoraj 
stawiały na szerokim froncie skutecz­
ny opór posuwaniu się nieprzyjaciela.

Obrońcy Tarnopola , toczą ciężką 
walkę obronną z nieprzyjacielem, któ­
ry wdarł się do miasta. Są w loku za­
cięte walki uliczne.

Formacje ciężkich niemieckich sa­
molotów bojowych z widocznym skut­
kiem zaatakowały ubiegłej nocy po­
nownie dworzec, kolejowy w Koroste- 
niu. 1

Pomiędzy Dnieprem a Czauśanii od­
bito kilka odcinków pozycyj, utraco­
nych w czasie ostatnich wielkich walk 
opaz wzięto jeńców i zdobycz. Prze- 
ciwalaki nieprzyjacielskie załamały 
się w skoucetrowanym ogniu artyle­
ryjskim.

Na południowy wschód od Ostrowa'
bolszewicy bezskutecznie kontynuowa­
li swe próby przełamania, podejmowa­
ne przy użyciu nowych rzuconych do 
walki sil. Na południe od Pskowa nie­
przyjaciel wstrzymał swe ataki wsku­
tek odniesionych wysokich strat.

Na froncie Narwy w zaciętej walce 
wręcz zniszczono resztki otoczonych 
sit bolszewickich.

We Włoszech dzień przeszedł bez 
szczególnych wydarzeń.

Formacje bombowców północno­
amerykańskich naleciały wczoraj nad 
iemcy północne i wschodnie, zrzuca­
jąc w kilku miejscach bomby burzą­
ce 1 zapalające, szczególnie w rejonie 
miejskim Posen. Siły naszej obrony 
przeciwlotniczej zniszczyły podczas 
ataków oraz ubiegłej nocy podczas 
nalotów samolotów brytyjskich w re­
jonie morza Bałtyckiego i na okupo­
wane obszary zachodnie 71 samolotów, 
w czym 62 cztcromotorowe bombowce.

Ataki nieprzyjacielskich samololów 
nękających kierowały się na Niemcy 
zachodnie i południowo-zachodnie.

Jednostki ubezpieczające marynar­

ki wojennej zatopiły na wodach P° ’ 
nocno-norweskich jeden ścigacz s0 
wiecki.

Naczelna Komenda Niemieckich 
Zbrojnych komunikuje z GŁO\\ ■ 
KW ATERY FUHRERA w dniu 
U  kwietnia:

Na północnym  froncie Krym u trwa 
ją ciężkie walki z przeważający®, 
nieprzyjacielskimi siłami piechoty 
czołgów.

Na południowy zachód od Odessy
nasze wojska wycofały się na wyzna 
czone rozkazami cele. Na północny
wschód od Tyraspolu zaryglowano 
włamanie nieprzyjacielskie, z a ś ,n a  *a' 
chód od miejscowości Orhei z w ę żo n o  
miejsce włamania, powstałego w  " a ' 
kach ostatnich dni.

We wschodniej Bukowinie niem*®®' 
kie formacje pancerne złamały s“®a 
opór sowiecki, uderzyły na flankę 
nieprzyjacielską grup zaczepnych i 
dały im, wspólnie z wojskami rumuń­
skimi, najcięższe straty. ,

W  rejon ie na południe od Stanisła­
w ow a  niemieccy grenadierzy pancer­
ni razem z węgierskim i w ojskam i g ° r'  
skiini odebra li n ieprzy jac ie low i stra­
cone przejściow o m iasto Delatyn.

Pomiędzy Czerniwocami a Brodaiu 
kontynuowano oczyszczanie terenów 
z uporczywie broniących się, r o z p r o ­
szonych sil nieprzyjacielskich. Dziel­
na załoga Tarnopola w dalszym ciąg1* 
powstrzymywała silne ataki nieprzy' 
jacielskie.

Na połudn iow y wschód od Ostrowa; 
bolszewicy po doprowadzeniu nowy®" 
sił, znowu nacierali bezskutecznie n* 
nasze pozycje. Oczyszczanie lokalnego 
włamania jest jeszcze w toku.

Na południc od Pskowa bolszewicy 
także wczoraj już nie atakowali. D® 
dnia 31 marca wojska niemieckie p0® 
naczelnym dowództwem generała ar­
tylerii Locha i pod dowództwem g®' 
nerał-porucznika Matzky udaremniły 
tam próby przełamania, podejmowane 
przez znacznie przeważające nieprzy­
jacielskie formacje piechoty i czoł­
gów, zadając nieprzyjacielowi wysok® 
straty w ludziach i materiale. M- Ilj’ 
zniszczono 306 nieprzyjacielski®** 
czołgów i dział szturmowych ora* 
121 samolotów. W  walkach tych wy­
bitnie wyróżniła się górno-śląska 8-®9 
dywizja strzelecka pod dowództwe® 
generał-porucznika Volckamer v0ll 
Kirchensittenbacha oraz jednostk 
dział szturmowych pod dowództwe® 
majora Ernsta Schmidta.

Do uzyskania sukcesu w lej bitw,e 
obronnej przyczyniła się wybitnie f® ‘ 
ta powietrzna generała lotnictw® 
Pflugbeila. Szczególnie wyróżniły s)  ̂
formacje powietrzne pod dowództw®® 
pułkownika Kuchla oraz pułk artyle­
rii przeciwlotniczej pod dowództw® 
podpułkownika Bulla.

Na kilku odcinkach frontu południ® 
wo-wioskiego oddziały wypad0" !  
wtargnęły do silnie rozbudoway1® _ 
pozycyj nieprzyjacielskich i znisz®*"” 
ły liczne bunkry i punkty opar®? 
przeciwników wraz z ich załogo®1' 
N ieprzyjaciel poniósł wysokie krwaW 
straty i utracił pewną liczbę jeńców-

Włoskie samoloty torpedowe za® 
piły ostatniej nocy kolo Anzio n,e 
przyjacielski transportowiec.

Na Zachodnim wybrzeżu wyspy H® 
dos wycięto w walce wysadzony ® 
ląd specjalny oddział brytyjski aż 
ostatniego człowieka.

Podczas „Upierania nieprzyja®
skich ataków bombowych na ®e ’ 
znajdujące się na okupowanych ® 
szarach zachodnich, zestrzelono 
dniu 10 kwietnia oraz ubiegłej n° 
29 samolotów nieprzyjacielskich.

Po dziennym wypadzie słabszej n‘ 
przyjacielskiej formacji lotniczej 1 
rejon Niemiec północno-zachodu1® ' 
brytyjskie samoloty nękające nale®^_ 
ły ostatniej nocy nad Niemcy zad® 
nie i środkowe.

Naczelna Komenda N iern ied^ę 
Sił Zbrojnych komunikuje z GŁO 
NEJ K W A T E R Y  F U H R E R A  w 
12 kwietnia:

Na północnym froncie Krymu 
mieckie i rumuńskie oddziały w-sr.„, 
silnych walk odbiły się od nieprzy^- 
cielą na dalej na południe P^®2̂  
pozycje. Zniszczono wielką ilość 
gów bolszewickich. W  związku z N 
rządzonymi również i na półwy^PL 
Kerczu przesunięciami po zniszcz®.^ 
wszystkich .ważnych ze wzgl?®.^ 
wojennych urządzeń opuszczono 0 1 1



ff01, P°rt Kercz. Są w toku ciężkie 
atiki z silnie napierającym nieprzy- 

Wcielem,
Koto Owidiopola na wschód od uj- 

~?ia Dniestru- nasze oddziały odparły 
™ine ataki nieprzyjacielskie i znisz- 
/yty napierające siły bolszewickie.

mszczono przy tym 2 0  czołgów nie- 
PrtyjacieLskich.

Na dolnym Dniestrze na południo­
wy  ̂ wschód od Orhei i północny 
Wschód od Jass załamały się bolsze­
wickie próby przełamania, wspierane 
pzołganh. N a  północny wschód od 
^  szybkie niemieckie oddziały od- 

rtuciły nieprzyjaciela z powrotem i 
dobyły ważmy teren wyżynny. Zni­
szczono killka odciętych -bojowych 
®rtp nieprzyjacielskich.

Pomiędzy Stanisławowem i nadal 
zacięcie broniącym się Tarnopolem 
Niemieckie i rumuńskie formacje po- 
n’lmo zaciętego oporu nieprzyjacłel- 
skiego wzięły ponownie pewną liczbę 
miejscowości. W  walkach ostatnich 
dni szczególnie odznaczył się tutaj 
”06 oddział „Tygrysów" pod dowódz­
twem kapitana Lange.

W  nejonie walk koło Kowla nasze 
oddziały rozbiły grupy sił nieprzyja- 
Clelskich.

Na południowy wschód od Ostrowa
odbito w  zaciętych wałkach po części 
W kontrwypadach ataki bolszewickie 
Podjęte nowo doprowadzonymi siłami 
Prty silnym wsparciu samolotów bli­
skiego wsparcia. W  ostatnich dniach 
Szczególnie odznaczył się I batalion 

pułku strzelców lotnictwa pod do­
wództwem kapitana Gehrken.

Jednostki ubezpieczające marynar­
ki Wojennej zestrzeliły nad zatoką 
Narwy 4 bombowce bolszewickie.

N a południowym włoskim froncie 
W dniu wczorajszym gmowu. oddziały 
Wypadowe wysadziły w  powietrze 
Punkty ochronne i bunkry przeciwni­
ka wraz z załogami.

W  rejonie Nettuno nasze baterie 
dalekonośne spowodowały silne eks- 
Plozje i długotrwałe pożary w  maga- 
tynach materiałów przeciwnika.

Niemieckie samoloty bojowe i tor­
pedowe przeprowadziły ubiegłej nocy 
ktak na angielsko-północno-amery- 
kaftski ruch dowozowy na Morzu 
śródziemnym. Zniszczyły one przy 
tym w  rejonie męrskim kolo Algeru  
P°mi silnej obrony nieprzyjacielskiej 
dwa kontrtorpedowce jednego z kon­
wojów i uszkodziły bombami 6  frach­
towców o pojemności 48.000 brt. tak 
mężko że należy się liczyć z za-tonię- 
rtem części tych okrętów.

W  dniu wczorajszym północno-am.e 
•^'kańskie bombowce poniosły ponow­
i e  podczas ataków na Niemcy środ­
kowe i wschodnie ciężkie straty. W  
gwałtownych walkach powietrznych 

ogniem artylerii przeciwlotniczej ze 
strzelono 129 samolotów nieprzyja- 
“mlskich, w  czym 105 bombowców 
®*teromotorowych. W  kilku zaatako- 
WaPych miejscowościach, szczególnie 
7 rejonie miaislta Szczecina powstały 
tikody i straty wśród ludności.
Przy zamkniętej pokrywie zachmu- 

tonia bombowce angielskie przepro­
wadziły nocy ubiegłej atak, terrory­
styczny namiasto Akwisgran. W  re­
jonie miasta powstały szkody, lud- 
?®ć poniosła straty. Pomimo bardzo 
•ęzkich warunków obronnych znisz- 

h% !>o podczas tego ataku, jak rów- 
t«ż nad okupowanymi terenami za- 
dpdnimi 2 2  samoloty nieprzyjaciel­

skie.  ̂ Kilka angielskich samolotów 
rzuciło prócz tego bomby w  rejonie 
armovera.
Szybkie niemieckie , samoloty bojo- 

v.e zaatakowały ostatniej nocy z do-

Niemiecki krytyk wojenny generał Ełittmnr 
o sytuacji na froncie wschodnim

BERLIN, 13. 4. —  Generai-porucz- wymijający ku zachodowi skrócenia nej polepszają się w miarę im bardziej ne pewne niebezpieczeństwa. Dalszym 
nik Dittmar, znany wojskowy prele- zagrożonej flanki. Poza tym skuteCz- ujawnia się działanie wału Karpat, dowodem tego stanu rzeczy jest ko- 
gent radia niemieckiego, poda! cha- ne rzucenie do walki głównie forma- jako czynnika dzielącego i zaporowe- rzystny postęp bitwy obronnej na po- 
rakterystyczny ogólny obraz sytuacji cyj rumuńskich nad środkowym Pru- go. Jeżeli obecnie na północ od Gzer- ludnie od Pskowa. Również na spe- 
wojennej na wschodzie. Zauważył on, tem szcżególnie na północny wschód niowiec, tj. na obszarze już znacznie cjalne uwzględnienie zasługuje sukces 
że wałki na południu wschodniego od Jass, wskazuje na to, że w obecnej silniej rozczłonkowanym, toczą walki odniesiony w zakończonych niedawno 
frontu otrzymały nowe oblicze wsku- chwili stoją do dyspozycji siły dla za- znaczniejsze siły niemieckie, to fakt walkach koło Narwy, które zamknięte 
'tek nowej taktyki Sowietów. Zamiast hamowania nieprzyjacielskich klinów ten nasuwa przypuszczenie, iż już te- zostały okrążeniem i zniszczeniem po- 1 

oderwanych wypadów ofensywnych, wypadowych, które tutaj wysunęły się raz ujawniają się tutaj pewne właści- ważnych części sowieckich dywizyj 
bolszewicy od początku marca zaslo- najdalej ku zachodowi. wości terenowe, które umożliwiły sil- strzelców. Charakterystycznym jest
sowali taktykę równoczesnego ataku Rozległe, północne miejsce włama- niejsze wyrównanie obustronnej siły fakt, że bolszewicy nie byli w stanie • 
w kilku miejscach przy użyciu znacz- nia, które zasadniczo obejmuje rejon bojowej. Dalszemu rozwojowi walk na przybyć z odsieczą swym siłom, okrą- 
nych sił pancernych. pomiędzy obszarami źródeł Bohu i tym odcinku trzeba będzie' poświęcić żonym na zachodnim brzegu Narwy,

Generał Dittmar wywodził m. in., Prutu a południowymi, krańcami ba- szczególną uwagę. Walczące tu części 
że o zachowaniu się przeciwników po gien Prypeci rozszerzyło się w ciągu formncyj niemieckich usadowiły się. 
ich pierwszych głębokich włamaniach ubiegłych tygodni aż na obszar wscho- jak łamacz fal przed Bukowiną, sta- 
decydowało niewątpliwie w pierwszej dniej Galicji, jak to wskazują wytnie- nowiącą nowe pojęcie geograficzne na 
linii dążenie do uzyskania zą wszelką nione w komunikatach Naczelnej Ko- horyzoncie wojskowym i węgierskim 
cenę zysków terenowych, naturalnie mendy Sił Zbronjych punkty walk Siedmiogrodem, którego użyteczność 
w tym kierunku, który musiał wyda- koło Stanisławowa i Tarnopola. Jeżeli pod względem wojskowym została 
wać się im pod względem operacyj- nadto wymienia się Brody i Kowel ja- w międzyczasie poważnie zwiększona, 
nym jako najbardziej obfitujący w ko punkty ogniskowe walk, to stano- Co się tyczy wydarzeń.na południu 
korzyści. wi to dowód, że bolszewicy starają wschodniego frontu, nie można prze-

Starali się oni przy tym w najszer- się zyskać na terenie nie tylko ku za- oczyć faktu, że sytuacja w środkowej 
szych rozmiarach stosować zasady, ja- chodowi, wzdłuż północnej granicy części strefy bojowej pozostała prawie 
kie obowiązują przy pospiesznym po- Karpat, ale także w kierunku półno- niezmieniona i że także nowozajęte 
ścigu. Zysk terenowy otrzymuje przy- cno-zachodnim. Nadchodzące raporty stanowiska na północy po zakończe- 
tem swoje pełne znaczenie dopiero i sprawozdania jasno określają cha- niu niemieckich posunięć odsadzają-

Walki na środku i na północy fron­
tu nie są bynajmniej drugorzędnego 
znaczenia i to lyiwet przy pełnym 
uwzględnieniu faktu, że ogólne poło­
żenie na wschodzie doznało decydują­
cej przemiany wsku lek wypadków na 
południowym froncie. Nikt nie może 
przeoczyć, że tutaj obecnie "wojna sta­
nęła u progu właściwego terytorium 
europejskiego. Jednak całokształt stra­
tegicznej koncepcji dowództwa nie­
mieckiego, które musi utrzymać 
w swym ręku nie jedną tylko linię po­
stępowania, nie mogła doznać żadnej

wtedy, jeżeli z współdziałania grup rakter walk w obu tych rejonach wła- cych wykazały poważny stopień siły tłem Tvtueacfimńanwschod\\eP°BłaTDo­
się włamać i przeła- mania. odpornej. t , . * , •. ‘pełniony z koncern sierpnia 1914 r.,

polegający ma przerzuceniu dwóch 
korpusów z rozstrzygającego skrzydła 
na wschód, który przyczynił się decy­
dująco do przegrania bitwy nad Mar­
ną, nie powtórzył się. . /

sił, jakie zdołały się włamać i przeła- mania. odpornej
mać, dochodzi w końcu do okrążenia Trzon sowieckich klinów wypado- Front środkowy przybrał jeszcze 
znacznych sił przeeiwnika. Wolno wych, jak zawsze w takich wypad- hardziej niż dotychczas postać bastio- 
nam stwierdzić, że bolszewikom nie kach, stanowią formacje pancerne ze nu> wysuwającego się daleko ku
udło się dotychczas uzyskać tego uko- zmotoryzowaną piechotą i przeważnie wschodowi na północ od bagien Pry-
ronowania ich przełamali. silnym wyposażeniem w broń prze- Pec>- Nasuwa się tli przypuszczenie,

Coprawda bolszewicy złożyli dowo- ciwpancerną. Z nturalnych warunków ae 7  taką sytuacją muszą być połączo- 
dy, iż pragną napierać naprzód. Ich terenowych wynika, że walka rozgry-
posuwanie się południowym klinem wa się głównie wzdłuż dróg, na które
wypadowym poprzez Boh, w kierunku skazane są również inne formacje
i poprzez Dniestr i w końcu do Pru- bolszewickie, przede wszystkim przy
tu stało niewątpliwie pod znakiem naj- dowozie posiłków. Zrozumiałym jest,
wyższego pośpiechu. Przebieg walk że walki rozwijające się w takich iva-
jednak ujawnił również jasno, że z runkach przybierają w wielu wypad-
drugiej strony zbyt pospiesznie popę­
dzane naprzód czołówki oddziały wy-

„Patriarcha" moskiewski Sergiusz 
atakuje Papieża

KRAKÓW , 12. 4 —  Urzędowa a- ścielną. Artykuł ten, pod tytułem 
kach bardzo zmienny charakter, gencja brytyjska Reuter omawia „Czy istnieje zastępca Chrystusa na 
W  wielu miejscach nastręczają się obszernie nową napaś na Ojca św., ziemi?”, zamieszczony na łamach or- 

-padowe nie miały na tyle sił, aby jeszcze otwarte flanki, które proszą podjętą ponownie przez Moskwę. — ganu kościoła prawosławnego, opiera 
przeciwko siłom niemieckim, cofają- się o podjęcie okrążenia. Ruchliwość Publikuje ona mianowicie artykuł się głównie na przesłankach trądy-, 
cym się na południe i na północ od w ataku i przeciwwypadzie jest w ta- napisany przez ..patryjarchę" mos- cyjnej opozycji prawosławia do Rzy- 
głębokiego obszaru włamania opero- kich warunkach decydującym mo- kiewskiego Sergjusza, który godzi mu. Sergiusz próbuje wszelkimi spo- 
wać po linii niewątpliwie upragnione- mentem. Z drugiej strony szczególne zdecydowanie zarówno w  samą osobę sobami udowodnić, że nie może 
go okrążenia. znaczenie posiada nieugięta wytrzyma- papieża, jak i w jego władzę ko- istnieć żadnego rodzaju łącznik po-

Atak powietrzny 
na Lwów

Nie ulega wątpliwości, że warunki Jość i opór na pewnych ważnych pun-
uzyskania wielkiego sukcesu, zwłasz- ktacli komunikacyjnych. Przyczyny
cza na południu, pomiędzy wybrze- tego są jasne, jak na dłoni. Zamknię-
żem Morza Czarnego a południową cie prowadzących tu dróg- dowozo-
flanką rejonu włamania były dla boi- wych może w obecnych warunkach
szewików szczególnie znaczne. Tutaj bojowych posiadać skutki w znacznym
do przejściowego odprężenia sytuacji stopniu decydujące. _
przyczynił się w równym stopniu zwy- W  tej chwili jest jeszcze zagadnie- na 10-go kwietnia pewna liczba sa- biskupów”,
cięski opór rygla zaporowego, prze- niem zupełnie otwartym, gdzie do- molotów nieprzyjacielskich zaatako- Wystąpienie Sergjusza jest, rzecz 
biegającego od dolnego biegu Bohu do wództwo niemieckie zamierza osiate- wała miasto Lwów rzucając bomby jasna> konsekwencją jego nominacji
Dniestru i Prutu, jak i decyzja odłą- cznie zahmować ofensywę sowiecką rozpryskowe. Powstały nieznaczne podpisanej wspaniałomyślnie przez
cżenia się we właściwym czasie od w wielkim stylu. Wydaje się pewnym, straty wśród ludności oraz szkody w gtalina Za niespodziankę można je-
dolnego Bohu i dokonanie przez ruch że możliwości skutecznej akcji obron- budynkach. dynie uważać aż tak daleko wytyczo-

między Chrystusem a Kościołem. —  
Domaga się on też jednocześnie, aby 
zjednoczyły się wszystkie kościoły i 
to nie pod przewodnictwem zastęipcy 
Chrystusa, za jakiego uważany jest 
papież, lecz pod przewodnictwem pre 

LW ÓW , 13. 4. —  W  nocy z 9-go- zydenta „ogólnoświatowego Synodu

Szczegóły walk od Krymu do Narwy

walki, atąkując

.^dnostfki ubezpieczające konwoju 
 ̂ R e c k ie g o  strąciły u ujścia Loary 
Jagielskie bombowce myśliwskie.

► Nasze łodtaie podwodne zatopiły 
5  ?tatkr' • *  ...........   •
Jak

ow o pojemności 37.000 brt,
de r° wnież 2 kontrtorpedowce i je- 

n Poławiacz min.

^©rawsaikat rumuński
^ K A R E S Z T ,  13. 4. —  Rumuński 
jj.JPunikat wojenny z dnia 9 kwiet- 

. taa następujące brzmienie:
Krymie i na południu Morza

,8 hiłego oraz na przesmyku Pere-
w P .odparte zostały silne ataki nie- 
łip^Jacielskie przez, wojska niemiec- 
Hr 1 rum(ińskie. Na wschód od Dnie- 
A u>, na obszarze północ; A m  od 0 - 
jL y  odbywają się ciężkie wałki o- 
\  Y1 1 6  wojsk niemiecko-rumuńskich. 
sta,Yr°dkowej Besarabii odparte zo- 
Cy I  nowe ataki sowieckie w  okoli- 

N a północ od Jass sytuacja 
żjp Niezmieniona. Na zachód od Zi- 
toa]llaR.ze wojska ubezpieczające wy- 

^ si? planowo na nov/a linie.

ne cele patrjarchy moskiewskiego. 
Przyjmowano bowiem powszechnie, 
że komedia kremlowska o rzekomej 
wolności religijnej w  Sowietach, wią­
żącej się z ustanowieniem głowy ko- 
ścioał prawosławnego, nie będzie

B ER LIN , 13. 4, —  Agencja „Te- Na froncie między Czerniowcami a to w- związku z lym, że wojska rńiała sama w sobie celów ekspam- 
lepress" dowiaduje się z dobrze po- i Tarnopolem ataki bolszewików od niemieckie dzięki swym posunię- sywnych, ,ale że jedynie służyć ma 
informowanego źródła następują- wschodu, w czasie których walczyli cłom i wypadom dokonanym tym celom, przez zmniejszanie nieuf- 
cych szczegółów o walkach na oni przez szereg dni bezskutecznie, w ostatnim czasie, weszły w  posia- n°ści do Sowietów i zaprzeczanie o 
wschodnim froncie: , w dalszym ciągu osłabły. Lokalne danie ważnego systemu dróg. Prześladowaniach kościoła w Związku,

Na Krymie doszło do oczekiwa- wypady z łatwością odparto Na są- W  końcu w rejonie Kowla toczą w sze M ^  w ą ^ w o fc T l  ą k l
nyeh ciężkich walk. Bolszewicy siedjuch odcinkach bolszewicy się główne walki na północny za- dwuznacznie stwierdził, że w ramach 
zaatakowali swymi formacjami i ro 'vlm :z  ̂ wczoraj do chód od miasta, gdzie wojska nie- wielkich przj^gotowań do rewolucji

 ........ .......~ północnego mieckie przekroczyły ważną linię wszechświatowej, kościół odegrać ma
walka zbroj- 

oraz że 
zainicjować

jeszcze jedną ofensywę, a to na od­
cinku religijnym.

Cele wytyczone przez Stalina, a 
rozgłoszone przez patrjarchę Sergiu­
sza, sięgają bardzo daleko i bez prze 
sady nazwać je można aż zbyt śmia­
łymi. Wzorując się na konstrukcji 
politycznej komunizmu —  dążącego 

Na środkowym odcinku pomie- do. us“n‘<Pa poszczególnych organiz-
dzy Dnieprem i Czausami załam ały P a k o w y c h  x połączeń* ich ■ ■’ , , .* . , /.„laiiuuy w jedność sowiecką —  pragnie Ser-

ataki sowieckie, starające się g.iUSz usunąć najwyższą kapłańską 
zniweczyć polepsze- władzę papieża, znieść religję i w ich 

miejsce stworzyć poprostu jakieś 
międzynarodowe wyznanie, religijną 
międzynarodówkę. któx-ej głową zo­
stałby jakiś prezydent „ogólnoświa­
towego synodu biskupów”. Nie tru­
dno już teraz przewidzieć, kto grał­
by w tym synodzie pierwsze skrzyp­
ce i kto zostałby jego prezydentem, 

Anglo-sasi, przyzwyczajeni do śle­
pego posłuchu wobec Moskwy, zama-

, • , , , puruwvcn w o s k  ntem iecKicu i w'ę-
bronnych lego przesmyku ponieśli ' ; kę . idl vch naDr7Ód Pohi. . , . .
bardzo ciężkie straty, przy czym *dąęj cn naprzód. Fobi nueckie siły, wypadowe odrzuciły
nie udało im się uzyskać zamierzo- zar‘)Wn0. na sowieckie przeciwataki. Również
npnn TirvpJ,)innnia Nn nnłiidninwpi- l .0 0  od goinego biegu Dniestru, w rejonie Kowla i Brodów w wal-

J jak J nad Strypą. Ponadto niemiec- kach wzięły udział forma 
piło dla nich najwidoczhiej niespo- k,e 1 węgierskie formacje wypado- we niemieckiego lotnictwa w

brv^“a^ K?waiy 0 STf lnleJ 110CY Q0: nego przełamania. Na południowej- ,7 w re lonie K° w 'a > Brodów w wal
A ;m skutkiem cele we wschodniej Ukrainie opróżnienie Odessy nastą- J‘! ! nad Strm -  Ponadto menuec- ]{ach wzięły udział formacje bojo

nich najwidoczhiej niespo- kle 1 węgierskie formacje wypado- we niemieckiego lotnictwa w licz 
c W  każdym razie odbyło w e '.z>rskilł.y dalej na terenie, mimo bie około 1 . 0 0 0  maszyn, które zwal- 
bez nacisku sowieckiego, g i ę t e g o  oporu sowieckiego. Przy- czały stanowiska Wojsk sowieckich.

n t v m  wniśiL . ,  nf*.7vsnłv t  w m e t a

dżiewanii 
się ono
Umiłowania bolszewików przebicia 
się siłami pancernymi w kierunku 
na zachód od Odessy i na rejon u j­
ścia Dniestru, udaremniono w zde­
cydowanych przeciwatakach.

Nad dolnym Dniestrem i w rejo-

tym wojsku oęzyściły z wojska so­
wieckiego wśród walk, południo­
wy brzeg górnego Dniestru na 
znacznej szerokości w kierunku po- 
łttdniowo-wschodn.m od Stanisła­
wowa.

się
bezskutecznie
nie niemieckich stanowisk ostatnich

Załoga Tarnopola odparła kilka- R ^ n i o w y  wschód od
rotnp nt„wi «nwippirt„ L o  Ostrowa w toku skutecznego roz

niejszych sił bolszewickich zni­
szczono kilka czołgów sowieckich. 
W  rejonie na południe, od Pskowa, ” ' , , u ' znaczne części tego miasl w gruzy

ntyngenty sowieckie. , io, Mimo »t b ń 8  . y bolszew.cy po bardzo ciężkich sira-
mskte ram,ę przy ra- mieccv odrzi,cili * S7 vs.k i. ataki tf,ch. w .sw>’ch os,aU,lch n.eudałycl.

mieniu z niemieck:mi oddziałam 
dział szturmowych posunęły się 
w ataku w kierunku pewnego wę 
złowego punktu kolejowego, który 
zdołano już w połowie obsadzić. 
Również w  rejonie F iu łu  siły nic 
mieckie i rumuńskie w io!;.u wspól­
nych operacyj posunęły się nu, 
przód.

n.e Prutu niemieckie i rumuńskie krolne ataki sowieckie wschod. tu^ u >">“ cez,.ego roz
kontroperreje przybierają-z każdą niej c ści , miasta j przed za_ bic'.a wielokrotnych ataków znacz
godziną na skuteczności. W y P ad chodnim rygiem zaporowynn. Ogień
niemieckich sil pancernych nad .. . J . .. artylerii Sowieckie zamienił iuż
jedną z linij kolcu wych odrzucił - - 1
silniejsze konty
W ojska rumuńskie .a.u.ę p.v,y la - mieccy odrzucili wszvslkie aiaKI .. . , - 0-  r   ----------- -----

•sowieckie, a wielkie ilości poległych I '®  i i  a ' U . ' ,  g ran iczy li sie nifestowah już swą solidarność z po- 
bolszewików nokryły przedpole ca- do ,oka,neL'dzm łałnosc oddziałów glądąmi ■ Sergiusza, przyklaskując
łego węższego pierścienia obron- 'v>'Padowych. którą umeszkodli- ochoczo jego planom. Jeden z
n e „ 0  ' wiono na niemieckim przedpolu.

” W  końcu na zachód od Narwy woj-
44' rejonie na południe od Bro- ska niemieckie w czasie oczyszcza­

no v bolszewicy powstrzymali się nia zdobytego terenu zwiększyły
wczoraj od jakiejkolwiek godnej swą zdobvc.z w postaci broni » ma-
wzmianki dziftłalności wypadowej, teriału.

- - - naj­
wyższych dostojników kościoła angli­
kańskiego- a mianowicie arcybiskup 
Yorku, dr Cyril Garbett oświadczył' 
—_ jak to podała brytyjska 1 służba 
informacyjna —  że podziela w zupeł­
ności stanowisko zajęte przez metro­
politę kościoła prawosławnego, —



Z  D  N  I A
DZIS ZACIEMNIAMY

Początek 19*40 
Koniec 5*00

O strzeżen ie  lotnicze:
3 sygnały w  ciągu minuty

A la rm :
sygnał 1 -niinutowy (ton wyjący)

Z a p o w ie d ź  o d w o łan ia  a la rm u :
3 sygnały w ciągu minuty

O d w o łan ie  a la rm u :
sygnał 1 -minutowy (ton wysoki)

Zakład przeszkolenia Inwalidów
przyjmuje ̂ również inwalidów cywilnych

Rzemiosło w rozwoju historyczny^

N O W Y  S Y G N A Ł  O BR O N Y  
PRZECIW LO TN ICZEJ 

„P u b liczn e o strzeżen ie lo tn icze"
W  wyniku doświadczeń okazało się, 

że dotychczasowy system syrenich 
sygnałów obrony przeciwlotniczej' mu 
si ulec pewnemu rozszerzeniu. Wobec, 
tego wprowadzono nowy sygnał: 
„P u bliczn e o strzeżen ie  lo tn icze ". 
Sygnał ten przedstawia się w formie 
trzech, wysokich, trwałych tonów, 
następujących po sobie kolejno w  cią­
gu jednej minuty. Każdy z poszcze­
gólnych tonów sygnału trwa około 
15 sekund.

Sygnał ,publiczne ostrzeżenie lotni­
cze" znaczy, że nieprzyjacielskie sa­
moloty nadlatują, zasadniczo jednak 
nie należy się liczyć z większymi a- 
takami, lotniczymi. Nie jest przy tym 
wykluczone zrzucenie poszczególnych 
bomb na teren ostrzeżony. Po usły­
szeniu sygnału „publiczne ostrzeże­
nie lotnicze", mieszkańcy datiej miej­
scowości powinłii zaostrzyć swą czuj­
ność i przygotować się do ewentual­
nego zejścia do schronów.

Po omawianym sygnale życie gos­
podarcze i ruch trwają nadal nieprze­
rwanie. Zasadniczo nie ma specjal­
nych przepisów jak ma się zachować 
ludność po sygnale „publiczne ostrze­
żenie lotnicze”. Odpowiednie zacho­
wanie bezwzględnie obowiązuje mie­
szkańców dopiero po usłyszeniu sy­
gnału ,alarm lotniczy” ; ogłaszany on 
jest za pomocą syren, w  formie jed­
nominutowego wznoszącego się i o- 
padającego tonu wyjącego.

N A  P. K. O p. ZŁ O Ż Y L I:

Korman Michał 100 zł. —  Żabski 
Maksymilian zł 100. —  Jaworska Ja­
nina zł 200. — ; Fma Wilhelm Schir- 
mer ul. Aleksandrowicza 3 za ma­
rzec zł 200. —  X. Y. zł 300. —  Kup. 
Szkoła Zawodowa, Kuchnia szkolna, 
Krasickich zł 333.40 —  saldo kasowe 
z dożywiania młodzieży szkolnej. -— 
Fma Aleksander Hozakowski zł 05. 
Pracownicy firmy Aleks. Hozakoyr- 
skd zł.405. Pracownicy firmy.„Lemb. 
Handelsbetriebe" Sykstuska 17 w  
kwietniu zł 743. —  Włodziminerz Ru- 
życzka zł 300 zamiast życzeń ^ okazji 
Świąt Wielkiej Nocy.

N A  P. K. O p. LW Ó W -PO W IAT
ułożyła w  miesiącu marcu br. Delega­
tura w Bubrce zł 500, w  Czyżkach zł 
4.450, w  Dawidowie zł 92, w  Gródku 
Jagiellońskim zł 1.400, w  Komarmie 
zł 2.374, i od ludności w Adrianowie 
z ł '1.053, w  Krakowcu zł 200, w  Kuli­
kowie zł 3.150, w  Milczycach zł 1.090, 
w  Mościskach zł 500, w  Prusach zł 
2.251 w  Pustomytach zł 160, w Sokol­
nikach od ludności gromady Sokolni­
ki zł 5.398.10, w  Tuligłoiwach zł 2.000, 
w  Twierdzy zł 589.10, w  Wielkich O- 
czaeh zł 370, ludność w  Basiówce zł 
801, w  Buczałach zł 700, w Chłopach 
zł 3.200:30, w  Klicku zł 100, w  Ru- 
mnie zł 1.407, w Winniczkach zł 1.055, 
w Żubrzy zł 1.600, dzieci szkolne w  
Żydatyczach zł 355, z okazji imienin 
J. B. K. zł 700, z okazji imienin J. M. 
zł 522, z okazji imienin P. Mariana 
Sz. zł 500, pp. Marian M. zł 1.000, 
Dąbrówka-Michorowski zł 400, drob­
ne datki zł 40, razem 40.714 zł.

N O W A  W SPÓ LN O TA PR AC Y
W  ramach grupy gospodarczej ka­

mień, ziemia, szkło i ceramika w Gru­
pie Głównej Gospodarki Przemysło­
wej d Ruchu założono wspólnotę pra­
cy przemysłu wapna i gipsu. Celem 
nowej organizacji jest zwiększenie 
racjonalizacji i wydajności odnośnych 
zakładów przemysłowych; na pierw­
szy plan wysuwa się przy tym pro­
blem oszczędności sił roboczych, środ­
ków transportowych i energii. W  pro 
gram dziełalności nowej wspólnoty 
pracy wchodzi również sprawa zbytu; 
specjalne uwaga będzie zwrócona na 
wielkie zapotrzebowanie rolnictwa.

Jak już swego czasu donosiliśmy, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w  
Warszawie zorganizował w roku 1941, 
na zlecenie Rządu GG. —  zakład 
przeszkolenia inw,ąłidów. Zakład ten 
mieści się na- terenie wydzielonym 
ze Szpitala Ujazdowskiego, zajmując 
około 2 0 . 0 0 0  metrów kw. przestrzeni. 
Do jego użytku przeznaczone są trzy 
budynki, a mianowicie: zamek ksią­
żąt Mazowieckich, dawny gmach 
sportowy i jeden z pawilonów szpi­
tala.

\V zakładzie przebywają obecnie 
polscy inwalidzi wojenni, którzy wsku 
tek obrażeń odniesionych w czasie 
kampanii 1939 r. nie są w  stanie 
pracować w swych dawnych zawodach. 
N a koszt wydziału pracy Urzędu 
Zaopatrzeń Wojskowych kształceni 
są oni na 2- lub '3-letnich kursach 
w nowych zawodach, odpowiadają­
cych ich możliwościom fizycznym.

W  zamku, który to nawiasem mó­
wiąc, należy do nastarszych budyn­
ków Warszawy, mieszczą się war­
sztaty szewskie, cholewkarskie, czap- 
nicze, krawieckie, rymarskie, stolar­
skie, ślusarskie, dział ogrodniczy i 
sale wykładowe kursów: kupieckiego 
i handlowego oraz szkoła zawodowa 
i dokształcająca. Prastara ta siedzi­
ba, silnie uszkodzona podczas dzia­
łań wojennych, jest już prawie do­
prowadzona do porządku. Zamek po­
siada 190 obszernych sal oraz szereg 
auli.

Od pe\vnego czasu, za zgodą Rządu 
GG-, mogą być przyjmowani do ZPI 
w Warszawie poza inwalidami wo­
jennymi również i inwalidzi cywil­
ni. Należy zaznaczyć, że przeszko­
lenie w zakładzie jest bezpłatne, a 
nadto otrzymuje każdy uczeń całko­
wite utrzymanie i opiekę. Bliższych 
informacyj udziela kancelaria Za­
kładu, Warszawa, Górnośląska 35.

Średniowieczne rzemiosło przedsta­
wiało się w Europie jako typ drobno- 
przemysłowy kapitalistycznego przed­
siębiorstwa, pracującego przeważnie 
dla lokalnego rynku zbytu i operują­
cego drobnymi środkami produkcyj­
nymi. To rzemiosło, które spotykamy 
w średniowieczu przedstawia się zre­
sztą jako wynik rozwoju setek i ty-

wanie, tkanie, apreturę, farbow _z 
itp., które były wykonywane P* 
rozmaite zawodowo różnie wyksz 
cone osoby. . ^

Przemiany te dokonywały się 
ogniskach najbardziej pulsującej 
życia gospodarczego we W ° szeaZ 
Flandrii, miastach niemieckich,_ o ^ 
w Anglii. Rzemiosło zostaje ujęte

Szczegóły reprywatyzacji rolnej w Galicji
Zasadnicze rozporządzenie o przy­

wróceniu własności prywatnej na 
gruntach rolnych, odebranej w czasie 
panowania sowieckiego w Galicji, u- 
kaza.ło się w  Dzienniku Rozporządzeń 
GG. N r 32 z dnia 1 maja 1943 r. 
W  nawiązaniu do tego rozporządze­
nia opublikowano ostatnio nowe roz­
porządzenie w Dzienniku Rozporzą­
dzeń N r 1 6 z dnia 30 marca 1944’ r„ 
strona 108.

W  myśl art. I, przywraca się włas­
ność na gruntach rolnych . na rzecz 
karporacyj prawa publicznego lub na 
rzecz ich następców prawnych bez- 
względu. na to, czy grunty w dniu 
1 września 1939 roku należały 1-b 
też nie do zakładu ‘rolniczego. Jeżeli 
rozmiar własności gruntu rolnego 
korporacji prawa publicznego wyno­
sił w  dniu 1 września 1939 r. więcej 
aniżeli 2 0  ha, to przywraca się włas­
ność do rozmiaru 2 0  ha.

Własność na gruntach rolnych 
przywraca się w mocy ustawy, o ile 
grunty w  dniu 1 maja 1943 r. są 
gospodarowane przez dawnego wła­
ściciela, cułonka rodziny, spadkobier­
cę lub za ich zgodą przez inną osobę.

O ile w myśl obowiązujących prze­
pisów przywraca się lub odżywają 
prawa a) na rzecz obywateli byłego 
Państwo Polskiego, którzy przenieśli 
swoje miejsce zamieszkania lub zwy­

kły pobyt poza obęb GG. i Rzeszy 
Wielkoniemieckiej, lub na rzecz ich 
spadkobierców, b ) na rzecz osób 
uprawiających dziaałlność wrogą 
przeciwko Niemcom lub na rzecz ich 
spadkobierców, c) na rzecz żydów 
lub na rzecz ich spadkobierców, —  
to równocześnie zabezpiecza się je 
tymczasowo, w myśl rozporządzenia 
w  sprawie tymczasowego zabezpie­
czenia całkowitego sowiecko-rosyj- 
skiego majątku państwowego w okrę­
gu aGlieja (Dz. R. GG. N r 6 8  z dn. 
1 sierpnia 1941, Str. 447).

W Y N IK I C IĄ G N IE N IA  LOTERII 
LICZBO W EJ Z  8  B M .:

przedstawiają się następująco:
Pierwsze wywołanie — -'76, drlugie 

—  53, trzecie —  89, czwarte —  41, 
piąte —  73.

ZBIÓR STAREG O  OLEJU  
■ N a  podstawie zarządzenia z dnia 
22 lutego br. (Dz. R. GG. Nr. 13 
z dnia 27 marca 1944, str. 97) wy­
danego przez Urząd Gospodarowania 
Starzyzną i Materiałami Odpadkowy­
mi w  Generalnym Gubernatorstwie —  
uchylono zarządzenie Nr. 2 kierow­
nika powyższego urzędu, dotyczące 
zbierania starego oleju. Zarządzenie 
Nr- 2 ogłoszono w  Dz. R. GG. Nr. 
4 z dnia 13. 1. 1942, str, 14 i 15.

W  stolarskim warsztacie.

sięcy lat. Odosobnione gospodarstwo 
domowe, produkcja dóbr dla zaspo­
kojenia własnej konsumcji. Forma 
wyższa, która powoli się wytwarza 
polega na specjalizacji w  produkcji 
przyjmując od innych surowiec i 
przetwarzając go dla 1 konsumenta, 
który dostarczył surowca. Ten ostatni 
rodzaj rzemiosła nazywa się „Lohn- 
werk“, cechuje się on tym, że rze­

mieślnik nie ma kapitału obrotowego, 
jego kapitałem jest praca, a czasem 
i narzędzia pracy.

Z biegiem czasu pojawia się sy­
stem polegający na tym, że rzemieśl­
nik sam zakupuje surowiec, przera­
bia go i gotowy produkt sprzedaje 
na lokalnym rynku —  zatym nie o- 
trzymuje jak dawniej wynagrodzenia 
od sztuki, lecz: uzyskuje na rynku —  
cenę. Jednak lokalny rynek zbytu z 
czasem znów zostaje przełamany, a 
to wobec wzrastającego terytorial­
nego podziału pracy i rozszerzenia 
się wymiany towarowej. Między rze- 
mieślnika-producenta, a odbiorcę. 
konsumenta włącza .się jako trzecia 
osoba pośrednik-kupiec, a proces wy­
twórczy rozbija się na szereg czyn­
ności, jak np. w  tkactwie na sno-

STRAŻ OBYWATELSKA -  BRACTWO STRZELECKIE
Bywało tak zawsze w  dziejach 

Lwowa, że w  ciężkich dla miasta 
chwilach występował dla zapewnie­
nia ogólnego bezpieczeństwa czynnik 
obywatelski, mieszczański. Powołanie 
Straży Obywatelskiej spośród lwow­
skiego mieszczaństwa przypomina 
inną, starodawną tradycję lwowskie­
go Bractwa Strzeleckiego.

Dzieje tej instytucji pełniącej ho­
norową służbę w  interesie miasta i 
jego obywateli, sięgają początkami 
swymi X V  wieku. Tak popularna w 
naszym mieście przed wojną Strzel­
nica, siedziba ostatnia Bractwa —  
mieściła się w  pierwotnej formie 
przy ul. Skarbkowskiej. N a  przecię­
ciu tej ulicy z ul. Krakowską stal 
mianowicie od pierwszych lat istnie­
nia Lwowa aż do końca X V III wieku 
dom. zwany „celsztatem\ zaś na 
końcu Skarbkowskiej umieszczona 
była tarcza strzelecka. To właśnie 
była dawna siedziba bractwa strze­
leckiego, instytucji mieszczańskiej, 
która z kupców i rzemieślników ce­
chowych tworzyła dzielnych obroń­
ców rodzinnego grodu.

Bractwo Strzeleckie nie było je­
dnak związkiem dobrowolnym, ale 
publiczną instytucją Lwowskiej Spo­
łeczności, obdarowaną licznymi przy­
wilejami królewskimi i miejskimi. —  
Każdy mieszczanin czy też przybysz 
zamieszkały we Lwowie musiał sta­
wać w  pewnych terminach, pod groź­
bą serowej kary — do strzelby, do 
hakownicy czy działa, by zaprawiać 
się w  obronie miasta ojczystego. I z 
tego bractwa strzeleckiego wyrasta­
ły dumine i\ dzielne pokolenia, równie 
dobrze władające wagą kupiecką i 
łokciem, jak też mieczem oraz gar- 
łaczem, czujnie wpatrzone w wiecz­
nie gorejącą łunę od wschodu.

Miejscem rycerskich popisów strze­
leckich była nie jeno sama strzelnica, 
za Krakowską Bramą, lecz również 
tzw, „Strzelcza Góra”, na której stoi 
obecnie pałac arcybiskupi. Zapra­
wiało, ąię tu mieszczaństwo lwowskie

kolejno w  użyciu łuków, a potem 
muszkietów i dział, zgodnie do­
kładnymi przepisami i „porządkiem 
strzelby”. układanym przez magi­
strat. Piklowano zwłaszcza ściśle ho- 
norowego współzawodnictwa w  cel-, 
nym strzelaniu, bezpieczeństwa u- 
czestników i trzeźwości strzelców, 
którym za pijaństwo groziły wysokie 
kary.

Bracia strzelcy zaprawaili się je­
dnak nie tylko w służbie obronnej, 
lecz również urządzali huczne zaba­
wy w swoim celsztacie. Bractwo po­
siadało także ciekawy przywilej wy­
łącznego utrzymywania kręgielni, zaś 
każdy dygnitarz królewski, bawiący 
przejazdem we Lwowie, honorowany 
był na celsztacie sutą ucztą. Specjal­
nie uroczyście obchodzono święta 
strzeleckie, których kulminacyjnym 
punktem był wybór i wjazd króla 
kurkowego, —  obchodzone przy wtó­
rze gromkich wiwatów i z całą pom­
pą barwnej parady.

„Król kurkowy” Jbył w  owym cza­
sie personą bardzo szanowaną i u- 
przywilejowaną, specjalne bowiem 
zarządzenie królewskie zwalniało go 
w zupełności od wszelkich podatków, 
exakcyj i opłat publicznych. Stawał 
się królem kurkowym ten, .,'kto /w 
pół tarczę z jakiegokolwiek działa 
trafił”, a ceremoniał wjazdu i detro­
nizacji starego „króla” ujmował prze 
pisy, jak ów z r  1693, określający 
porządek strzelby”. Ceremoniał ten 

zachowano aż do końca X VIII w., 
kiedy to został zredukowany do ram 
raczej biurokratyczno-wojskowych, 
choć wyróżniał się dalej barwnością 
strojów i fantazją mieszczańskiej 
młodzieży.

Późniejsze Bractwo Strzeleckie w 
nowej siedzibie —  w  ogrodzie tzw. 
Czeczowiczowskim, gdzie w r. 1789 
stanął zrąb obecnej Strzelnicy —  sta 
ło się raczej kasynem i klubem biu­
rokratów miejskich, zabawiających 
się także w  strzelców, wyposażonych

(Zdjęcie kandydata egz. czel. fotogr^

ścisły pancerz przez ustawodawstwo 
cechowe. Z czasem rzemiosło z P°sta 
zamkniętej gospodarki miejskiej Prz® 
istacza się; mury miast średni owie® 
nych zaczynają się kruszyć, a rW1® 
miejski rozszerza się i przechodzi . 
rynek krajowy, a w  końcu w  r7ne. 
państwowy. Chroniczny brak 
talów obrotowych i wszelkie odcię® 
przez (surowe ustawodawstwo ceC ■- 
we przypływu kapitału z zewnątr j 
stwarzają wówczas idealne waru11 

dla kupca znającego dalekie ry® 
zbytu, tanie źródła zakupu surow 
i zasady kalkulacji, a przedewszy®' 
kim nie będącego krępowanym za. 
nymi przepisamy. Kupiec sięga 
sił roboczych na wsi i w ten SP°SIL  
na tle ograniczeń cechowych wzrasta, 
praca rękodzieła wiejskiego, oraz*1'  
wa forma produkcji t. j. chaMP 
nictwo.

Stopniowe etapy rozwojowe rz 
miosla prowadzą do tendencji 
sił roboczych nie tylko w  jednym 
ku, ale i w jednym miejscu; _w <*r 
giej połowie X IX  w. powstaje Prz 
mysł fabryczny w  związku z roz* rly 
jem techniki, a zwłaszcza maszy*1'  
parowej jako siły popędowej. Dla rz^  
miosla jest to punkt zwrotny 
przejście z indywidualistycznego =P 
sobu produkcji w  kolektywną f oI7g. 
wytwarzania w  przedsiębiorstwie “ 
kładowym i fabrycznym.

ZB IER A M Y Z 1Ó L A  LEKARSKI*

Wszystkim zorganizowanym 1 P®, 
jedyńczym zbieraczom ziół le k a r& k  ^  
na terenie GG. podajemy wykaz_z 
które należy zbierać w kwietnie1 

Bez hebd (młode liście), kie®f 
niec rozpikamień ez.‘ pospolity 1  ̂
rżenie roślin 3-letnich), bluszczy 
ziemny cz. kurdybanek (całe 2* 
podczas kwitnienia), borek trójłiS _ 
cz. koniczyna wodna (k łącza),, ” , 
daw-nik mieczowaty cz. mlecz (liści 
dąb szypułkowy i bezszypułkowy 17 
ra z młodych gałązek), góry® 
żółta cz. gencjana (kłącza gX̂  
conajmniej wielkiego palca), 
cze ziele (najmłodsze listki), ieZAje 
(liście), krwawnik pospolity ( IT «,y  
liście) lubczyk- lekarski cz. ogr0"® 
(korzenie jednoroczne), lukrecja „ 
dka (rozłogi i korzenie od t r z e ^ .g
roku), marzanna wonna (ziele z -- 
tem), oman wielki cz. prawy '  gt

:h), P n 
z. k o g .

zdele (kłącze), pierwiosnek lek® ,jj. 
(kwiat i liście), podbiał pospolity 
ście już wykształcone i kwiat), v 
ziomka zwyczajna (liście bez 
ków), rozmaryn lekarski (k'viajvj), 
stokroć trwała (kwiat bez szul,lLjn. 
szczaw -pospolity (liście), śliwa - 
cz. tarnina (liście i kwiaty zara 
zakwitnięciu), warzącha lekarska „ 
ście odziomkowe) oraz wierzba ( 
z gałązek 2 — 4-letnieh).

Redakcja przyjmuje od godz. *■” ,g. 
Rękopisów nie zwracamy. —  
ny: Sekretariatu 202-23. —• ^ r0łl^$ 
105-21. Działu ogłoszeń 200-06. ,
terminowy druk ogłoszeń wy®3  ^
two nie odpowiada. — Druk ^
Lwowskiej” Lwów, ul. Soko^

poza tym w  jaskrawe, barwne mun­
dury. Dopiero gdy na.czele Bractwa 
staną ł w  latach 1825-29 aptekarz 
Ziętkiewicz. tchnął on nowego ducha 
w zatęchłą atmosferę filistrów klu­
bowych. Ziętkiewicz doprowadził do 
wybudowania piętrowego domu przy 
strzelnicy, którego sala balowa stała 
się popularną w  dziejach lwowskiego 
karnawału, otwierając swe podwoje 
dla urządzanych corocznie „balów 
mieszczańskich”.

W  późniejszym okresie wcielono 
strzelców jako osobny korpus, posia­
dający nawet własny oddział arty­
lerii —  w skład milicji miejskiej. —
Jedynym zadaniem tejże artylerii 
było zresztą wówczas dawanie ogrria 
w czasie rezurekcji i strzelanie z 
wiwatówek pożyczonych od wojsko­
wej załogi lwowskiej. Nie dziw też, 
że .po wypadku śmiertelnym, jaki za­
szedł w czasie świątecznego strzela­
nia w r. 1832 odebrano artylerii cał­
kowicie prawo strzelania z armat!
Istniaał jednak i nadal, stanowiąc 
okrasę wszelkich parad miejskich, 
dzięki bajecznie kolorowym ’ mundu­
rom galowym.

Po burzliwych przejściach roku 
1848 strzelnica przybrała ostatecznie 
już formę „Towarzystwa Strzeleckie­
go”, wprowadzając z powrotem cere- >■ - . . .  „„„ńuł*” ’
moniał i zwyczaje dawnego Bractwa stokroć trwała (kwiat bez szup
Strzeleckiego z uroczystym strzela- szczaw pospolity ( l iś c ie ) ,  sliwa^
niem premiowym i wieńczeniem kró­
la kurkowego.

Malowniczy ogród i budynek 
Strzelnicy przy ul. Kurkowej mają 
swą wdzięczną kartę w pamięci 
Lwowian. Ogród był długi czas w 
modzie i wówczas tętnił gwarem i 
wesołością Zbierało się tu zwłaszcza 
w czasie Zielonych Świąt najlepsze 
towarzystwo mieszczańskie. To też 
starsze pokolenie lwow.\kie widziało 
w tych murach ciąg dalszy dawnej, 
miejskiej tradycji, jednoczącej teraź­
niejszość lwowską z jej krzepką, peł­
ną chwały przeszłością.

cze roślin 2 -lelnich i 3 -letnich), P ^ e 
(rozłogi), pięciornik leśny cz. ko ,.


